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Miejsce i czas wydarzeń Puławy, dwudziestolecie międzywojenne

Słowa kluczowe szkoła, edukacja, wspomnienia z dzieciństwa

 
Dawniej w szkole były inne obyczaje 
Pierwsze dwa lata szkoły powszechnej, to tak się nazywało wtedy, uczyłam się w
domu prywatnie, ale potem mama zdecydowała się wysłać mnie do normalnej szkoły,
do wszystkich dzieci,  czego bardzo chciałam. Najpierw ta szkoła mieściła się za
płotem naszego ogródka, to była szkoła gdzie dyrektorem był pan Manczur, a ja się
bardzo  przyjaźniłam,  to  była  moja  pierwsza  przyjaciółka,  z  jego  córką  Hanką
Manczurówną. Potem był egzamin do gimnazjum Czartoryskich, gdzie zdałam. Tam
byłam dwa lata, bardzo dobre wspomnienia. Wtedy były inne obyczaje niż teraz - na
przykład tam w niedzielę cała szkoła szła do kościoła parami, była zbiórka przed
gimnazjum, i z profesorami, z dyrektorem szło się do kościoła. O 9 była Msza Święta,
to było normalnie co niedziela, i potem ksiądz na religii odpytywał czy byłaś na mszy
czy nie byłaś. Trzeba było się spowiadać. Z kolei wojsko miało swoją Mszę Świętą o
10.  W Puławach byli  Saperzy Kaniowscy,  pułk  saperów i  też czwórkami  szli  do
kościoła na godzinę 10. Trochę takich ciekawostek może trochę nieznanych teraz.
Był  pan,  chyba  Golec  się  nazywał,  w  szkole  powszechnej.  On  uczył  przyrody,
pamiętam, że wtedy jako pomocą naukową miał wypchane ptaki, a ja się strasznie
brzydziłam i bałam wypchanych ptaków. Wiem, że na jedną przerwę zatrzymał mnie
w klasie,  postawił  taką kaczkę wypchaną i  kazał  mi ją głaskać, to było straszne
przeżycie.  Była  Zosia  Boresiwiczówna,  myśmy  takie  przedstawienia  urządzały
amatorskie. Zosia Boresiwiczówna, no i Hanka, to była moja przyjaciółka pierwsza.
Gilówna chyba była, też tam chodziła ze mną, to takie nazwisko puławskie, więcej
nikogo tak specjalnie nie pamiętam z tego okresu.
W tej szkole w zasadzie nic nie robiło na mnie wrażenia, tylko wiem, że ta szkoła
razem miała wspólny płot z ogródkiem moich rodziców. I moi koledzy i koleżanki nie
wiedzieli,  że ja mieszkam za tym płotem i  mówili  mi:  „Słuchaj,  wiesz co,  za tym
płotem rośnie taka wspaniała brzoskwinia, chodź będziemy zrywały te brzoskwinie
przez płot” Nic nie powiedziałam, bo to w moim ogrodzie było. Pokazywały - widzisz
jaki mamy patyk? I zawsze ściągamy tym. Nic nie przyznałam się, że to jest moje.



Teraz tam ulica Polna przechodzi przez teren naszego ogrodu. Potem przenieśliśmy
się do szkoły, która jeszcze jest - ta szkoła powszechna przy Alei Żyrzyńskiej. Nasz
tata  to  wybudował,  bo  wtedy  była  to  taka  szkoła,  która  powstała  z  pieniędzy
społecznych. I wiem, że ojciec w społecznym darze wykonał projekt, a ludzie dawali
pieniądze i wtedy ta szkoła powstała. Bardzo dobrze w tej szkole było. Bo najpierw ja
strasznie chciałam pójść do szkoły, a uczyłam się w domu, to przez tą szparę tak
później z zazdrością patrzyłam, jak się dzieci bawią. Mama się zlitowała, powiedziała
dobrze, pójdziesz do szkoły. Były wtedy już sympatie, i ta moja przyjaciółka Hanka
miała sympatie, takiego Lecha. I największą obrazą jaką na tablicy napisali było:
„Lech  kawaler,  Munczurówna  panna”  To  była  straszna  obraza.  Takie  głupoty
pamiętam z dzieciństwa.
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